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Polskie w iersze okolicznościow e okresu rokoszu 
Zebrzydowskiego — problemy genologiczne

Wiersze zebrane przez Jana C zubka w pierw szym  tom ie Pism politycznych z  czasu rokoszu 

Zebrzydowskiego 1 6 0 6 -1 6 0 8 1 zostały nazwane przez swego wydawcę „poezją rokoszo­
w ą”, przy czym  przyporządkow anie kilkudziesięciu bardzo różnorodnym  tekstom  m iana 
„poezji” uw arunkow ane zostało wyłącznie ich rym ow anym  charakterem , nie zaśjakim ś wy­
raźnym  kryterium  „poetyckos'ci". O m aw iany tom  zawiera sześćdziesiąt sześć" utw orów

0 rozm aitej strukturze, długości i kom pozycji, a ich poziom  artystyczny oceniany jest przez 
badaczy słabo3. N a ogół określa się te w iersze m ianem  „politycznej poezji okolicznościo­
w ej”4. Zaledw ie kilka tekstów jest łacińskich, reszta to utw ory polskie, pisane bądź w ierszem  
stychicznym  (najczęściej trzynastozgloskow cem  o rym ach przyległych 7 +  6 aabb oraz jede- 
nastozgłoskowcem  5 +  6 aabb), bądź złożone strofam i (przeważnie czterow ersow ym i) o róż­
norodnych form atach sylabicznych, w śród których nierzadko w ystępuje strofa saficka. Mając

1 P ism a  p o lityc zn e  z  c za sów  rokoszu  Z e b rzy d o w sk ieg o  16 0 6 - 16 0 8 , t. 1: P oezja  rokoszow a, wyd.J. Czubek, Kraków 
1916, s. 1-404. '
2 Sześćdziesiąt trzy utwory wym ieniono w S p is ie  treści, trzy teksty wraz z nutami wcześniej drukowanej pieśni 
bojowej umieści! wydawca wr U zu p e łn ie n iu  tom u —  ib id em , s. 357-3S4.
’ Zob. S. Nieznanowski. P oezja  p o lity c zn a , hasło w: S ło w n ik  litera tury staropolskie j. red. T. Michałowska, B. O tw i­
nowska. E. Sarnowska-Temeriusz, Wrocław 1990. s. 651; idem. B a ro ko w a  p oezja  p o lityc zn a . P ropozycje  b a d a w cze , 
w: P rob lem y litera tu iy  s taropolskie j, seria 3, red (. Pelc. Wrocław' 197S, s. 295-317. W artykule tym autor mvaża za 
staropolską „poezję polityczną" utwory o dużych walorach estetycznych, które mają charakter uniwersalny 
i mogą poruszyć współczesnego odbiorcę. Takie wymogi spełniają dziś — według badacza —  wyłącznie wy­
brane teksty |ana Kochanowskiego, Mikołaja Sępa-Szarzynskiego i Wespazjana K oduw skiego (op. cit., 
s. 297). - -  ̂ - -

4 Termin „literatura okolicznościowa" rozpowszechnił w  badaniach historycznoliterackich J. N ow ak-D lu- 
zewski, zob. m.in. B ibliografia  s taropolskiej oko licznościow ej p o ez ji p o lity c zn e j X \  7-A’I I I I  w .. Warszawa 1964; idem: 
W stęp  do: P oezja  Z w i ą z k u  Św ięconego  i rokoszu  Z eb rzy d o w sk ie g o . Warszawa 1953; T. Michałowska. L itera tura  o ko ­
licznościow a, hasło w': S ło w n ik  litera tu iy  s ta ropo lsk ie j..., op. cit., s. 420—124.
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na uwadze staropolskie kryteria rodzajow ości oparte na „sposobach naśladow ania’0 (1. „na­
śladow anie’' bezpośrednio przez poetę; 2. pośrednio  —  za pom ocą postaci w prow adzonych 
przez autora; 3. sposób „m ieszany”, gdzie wypowiadają się zarów no postaci literackie, jak  
i sam autor), m ożna zauważyć, że w7 w ielu rokoszow ych w ierszach wszystkie te trzy rodzaje 
w spółistnieją ze sobą (często w  obrębie jednego  tekstu).

C elem  m oim  nie je s t dogłębna analiza genologiczna om aw ianych w ierszy (bo tego n ie­
podobna om ów ić w  jednym  referacie), ale ukazanie na w ybranych przykładach rozległego 
w achlarza fo rm  tak poetyckich, ja k  i publicystycznych, w spółistniejących n ierzadko w  ra­
m ach jed n eg o  tekstu . W ydaje się, że teoria gatunków  i odm ian  znana była au to ro m  om aw ia­
nych w ierszy bardziej z lektury  i im m anen tnej poetyki aniżeli z uczonych w yw odów  au to ­
rów  podręczn ików  poezji czy w ym owy, a praktyka pisarska — ja k  zaświadczają zresztą ba­

dania genologiczne —  znacznie nieraz odbiega od spisanych w  kom pendiach  poetyki i re to ­
ryki reguł0.

Szczególne „pojem ne” i otw arte na połączenia z innym i gatunkam i są rokoszow e dialogi
—  i tak na przykład dialogowy u tw ór Jana Krajewskiego Zgoda i pokój7 zawiera oprócz odm ian 
s a t y r y c z n y c h ,  ganiących rokoszan, fragm ent p a n e g i r y k u  na cześć króla, e lem enty  
m o d l i t w y  do Boga i dziękczynny h y m n na cześć Stwórcy. N atom iast rozległy tekst za­
tytu łow any Tragedyja rokoszowa8 nie je s t w  istocie rzeczy t r a g e d i ą  (jakby na to wskazywała 
nazwa genologiczna w tytule), lecz d i a l o g i e m  w ielu postaci, także alegorycznych i zbio­

row ych „stron” konfliktu, prezentujących sprzeczne racje. Tekst te n je s t ciekawy chociażby 
z tego w zględu, że zawiera zaczątki dram atycznej akcji (czego nie obserw ujem y w  typowych 
dialogach). U tw ó r oddaje m ianow icie przebieg obrad rokoszow ych aż do w yboru  deputatów , 
a poszczególne postaci dem askują się same poprzez charakter swych wypowiedzi^. Brak m o ­
m en tu  kulm inacyjnego akcji oraz w yraźnego zakończenia uniem ożliw ia nazw anie tego tek­
stu „tragedią” czy ogólniej —  „dram atem ”.

N ajczęstszym  celem większości rozpatryw anych w ierszy je st napom inanie, krytykow a­
nie, ganienie, a czasem wyszydzanie politycznego przeciw nika (co jest znam ienne dla rozm a­

itych odm ian s a t y r y ) ,  w ielokrotnie też, na zasadzie kontrastu , uwzniośla się i wychwala 
członków  oraz przyw ódców  własnego obozu politycznego (laudacja wszak stanowi istotę 
p a n e g i r y k u). Panegiryk jako  sam oistna form a „czysta” (wym ieniana w  daw nych poety-

3 Por. T. Michałowska. Staropo lska  teoria geno log iczna . Wrocław 1974, s. 48-73 i nast.; eadem, R o d z a j literack i; 
G a tu n e k  literacki, hasła w: S ło w n ik  lite ra tu r)'s ta ropo lsk ie j..., op. cit., s. 721-725.240-246. Por. E. Sarnowska-Te- 
meriusz, Z a iy s  d z ie jó w  p o e tyk i. O d  s ta ro iy tn o sr i do końca  A’I I I  w ie k u , Warszawa 1985.
6 Por. T. Michałowska, S taropo lska  teoria g en o lo g iczn a  op. cit., s. 156.
7 P ism a  p o lityc zn e  z  czasó ir  ro k o s zu  op. cit., s. 349-356.
* Ib id e m , s. 178-199.
4 W  takim przypadku deprecjonuje autor osoby znane z życia publicznego poprzez przytaczanie w7 tekście ich 
wypowiedzi, poddawanych ocenie czytelnika. W zorcem  tego rodzaju szyderczych dialogów7 był —  byc' może
—  jeden  z utworów7 Erazma z R otterdam u J u l iu s z  w y r zu c o n y  z  nieba —  zob. H. Dziechcińska, I V  k r z y w y m  
zw ierc iad le . O  k a iy k a tu r z e  i p a n i flecie cza só w  renesansu. Wrocław 1976, s. 97-104.
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kacli sform ułow anych jako odm iana s y 1 w y ) 10 wśród wierszy rokoszow ych praktycznie się 
nie pojawia w  torm ie sam odzielnego tekstu laudacyjnego, łączy się natom iast często w  obrę­
bie jednego  w iersza z innym i gatunkam i.

Wcale nierzadko natrafiam y na agresywne form y satyry (dirac) zawierajace klątwy, złorze­
czenia, potępienia czynów  określonej jednostk i czy też zbiorowości (znam iennym  przykła­
dem  m oże być zjadliwy atak na jezu itó w  w  w ierszu /W  patres J e s u u ). Bywa, że dirac w spółist­
nieją w jed n y m  utw orze z panegirykiem  na cześć wybitnej postaci i spontanicznym  l a m e n ­
t e m  p o l i t y c z n y m  (jak to ma na przykład miejsce w  w ierszu nieznanego autora Planktua

, . . .  p,
teraźniejsze nieszczęsne czasy j.

Bodaj najwięcej u tw orów  nawiązuje w  swej struk turze do schem atu retorycznego n a - 
p o m i n a n i a (w teoriach sform ułow anych pojawiają się też inne nazwy tego gatunku: ad­

monitio', protrepticum). W śród czterech typów  napom inali w yszczególnionych przez Stefana 
H erm ana na podstawie dawnych teorii wymowy, niem al wszystkie odm iany znaleźć m ożna 
w poezji rokoszu Z ebrzydow skiego13.

Bodaj najbardziej reprezen ta tyw ny przykład łagodnych przestróg  i up o m n ień  typu ad- 

monitio ad parem  („do rów nych” m ów cy), k ierow anych do „obywateli k o ro n n y ch ” oraz ro ­
koszan czy senatorów , znajdziem y w  utw orze Sew eryna Bączalskiego Przestrach śmiertelny u . 
Typ admonitio ab anctoritate et potestate, gdzie nadawca jaw i się jako  m en to r i „tłum acz praw ­
d y ”, zauw ażam y chociażby w  Tłum aczu rokoszowym pow iatu ruskiego M arcina B łażew skiego^ 
(w tym  rozległym  w ierszu napom inan ie w spó łis tn ie je jednakże z innym i gatunkam i, w śród  
których najwyraźniej zaznaczają się l a m e n t  p o 1 i t y c z n y i p o b u d k a ,  inaczej adhor- 

tativum). W  tom ie poezji rokoszow ej najtrudniej odnaleźć typ admonitio a commiseratione, 

gdzie napom inający wyraża swoistą sym patię i w spółczucie do napom inanego. W ydaje się 

jednak , że ten  typ w ypow iedzi —  kierow any do polskiego króla —  dostrzec m ożna w  tek­
ście Szym ona Szym onow ica Rytm po pogromieniu na teraźniejsze rozruchy (zw any też Lutnią ro- 

koszau ską)U\ aczkolw iek funkcjonuje w  obrębie tegoż u tw oru  jako  „struk tu ra w trącona”. 
Lutnia rokoszauska bow iem  jako  całość jest typową e l e g i o  s a t y r ą :  łączy w szak w  sobie 
harm on ijn ie  fragm enty  elegijne i satyryczne. N ajliczniejsze w tekstach rokoszow ych są 
jednakże admonitiones cum obiurgatione —  pisane w  ostrym  tonie, poniżające osobę adresata 
i w ykazujące szkodliw ość w ystępków  regalistów, rokoszan bądź sam ego króla. N ie  zawsze 
wszystkie części kom pozycyjne, zalecane w  retorykach dla admonitio —  a zatem : exordium ,

Panegiryk w poetykach dawnych wym ieniany był jako jeden z gatunków sylw lub sytuowano go w obrębie
poezji epickiej (jioesis epica) —  zob. T. Michałowska, S taropolska  teoria g eno log iczna  op. cit., s. 182.
11 P ism a  p o lity c zn i’ z  c za só w  r o k o s zu .... op. cit.. s. 93-99.

Ib id e m , s. 71-75.
'' S. I Ierm an, Ż y w a  postać R zeczypospo lite j. S tu d iu m  z  litera tury staropolskiej Al 7 i p ie rw sze j p o ło w y  Al 7/ w ie ku .  
Zielona Góra 1985, s. 167.
14 P ism a  p o lityc zn e  z  cza sów  r o k o s z u . . . ,  op. cit. s. 329-337.
15 Ib id e m , s. 156-177.
1,1 Ib id e m , s. 315-322.
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narratio i epilogus17 —  zostają w  poszczególnych tekstach zachowane; czasem autorzy bez 
w stępu przechodzą do wyrażania upom nień  i wyliczania zarzutów. Epilogus jednak , mający 
w  założeniach teoretycznych zawierać krótką zachętę wejścia na dobrą drogę i uzasadnienie 
tejże zachęty, z reguły zostaje zachowany. Tak się rzecz przedstaw ia choćby w  anonim ow ym  
ataku na króla i jego  doradców  w  w ierszu Stłumienie m óiri1* czy w  „paskw iliuszach” — Rata, 

rata, gore, gas! oraz Uciekaj, uciekaj, b iją!1

Teksty mające w  tytułach słowa p a s k w  i 1 lub p a s k w i l i u s z  oraz inne u tw ory  —  
niezawierające w  tytule tej nazwy, ale o treści obelżywej, skierowanej im iennie w  stronę prze­
ciwnika politycznego —  nie mają jednolite j struktury. N iek tó re  z nich, jak  Paskwillus o królu 

i radzie jego2", mają form ę dialogu, ośmieszającego określoną postać z życia publicznego 
(w  tym  konkretnym  przykładzie jed n a  osoba zadaje pytanie, a druga podaje rzekom o „pou­
czającą” odpow iedź, która to odpow iedź deprecjonuje osobę króla), czasem osoby dialogu 
ośmieszają lub oskarżają się same poprzez treść w łasnych wywodów, jak  w  anonim ow ym  
utw orze Dialogus2\ Bywa, że inw ektywy w yrażane są w  form ie narracyjnej, epigram atycznej, 
i dotyczą nie tylko konkretnej osoby, ale całej zbiorow ości (jak w  epigram ach Poseł na sejnr, N a  

senatoty22). W ydaje się, że ten typ epigrarnatycznych w ypow iedzi stanow i kontynuację tradycji 
kąśliwych epigramatów^ A ndrzeja Krzyckiego23.

Najczęściej jed n ak  paszkwilowe fragm enty odnajdujem y w  dłuższych form ach narracyj­
nych, będących skrzyżow aniem  (w ram ach jednego  tekstu) rozm aitych form  satyrycznych, 
a także w ierszow anych oracji.

Badacze rozpatrujący literackie form y paszkwilowe z XVI w ieku skłonni byli przychylać 
się ku tw ierdzeniu , że w  renesansie p a s z k w i l  pojm ow ano jako  gatunek literacki, będący 
odm ianą s a t y r y  lub e p i g r a m a t u .  H anna  D ziechcińska przyznała jednak , że ju ż  
w  XVII stuleciu „deprecjacja bohatera została w pleciona w bogaty kontekst narracyjny i sy tu­
acyjny”24. Podane przykłady tekstów  z okresu rokoszu Zebrzydow skiego zaświadczają, że ju ż  
w  pierw szym  dziesięcioleciu XVII w ieku w  Polsce nie pojm ow ano paszkwilu jako  gatunku li­
terackiego o określonych regułach czy dom inancie stylistycznej. Atak na konkretne osoby

17 S. H erm an, Ż y w a  postać R ze c zy p o sp o lite j.... s. 167.
,s P ism  a p o lity c zn i• z  c za sów  r o k o s z u . .., op. cit., s. 12-24.
14 P a skw iliu sze . R a ta , rata, gore, gas! U ciekaj, uciekaj, b ija! w: P ism a  p o lityc zn e  czasów  r o k o s z u ..., s. 41-44. Agresywne 
napominanie połączone ze złorzeczeniem  (d i rac) m amy w utworze poświęconym hetmanowi Żółkiewskie­
mu, który przeszedł do obozu regalistów (P anu  Ż ó łk ie w s k ie m u , h e tm a n o w i p o ln e m u , w :  P ism a  p o lity c zn e  z  czasów  
r o k o s z u . . . . op. cit., s. 65-67).

P ism a  p o lity c zn e  z  cza sów  r o k o szu  op. cit.. s. 360-361.
21 Ib id e m , s. 37-39.
:: Ib id e m , s. 5, 11.
23 Por. H. Dziechcińska, I V k r z y w y m  zw ie r c ia d le .. .op. cit.. s. 76-77 i nast.
24 H. Dziechcińska, S zy d e rs tw o  i ironia ja k o  k o m p o n e n ty  k a i y k a tw y  staropolskiej, w: E ste tyka  —  poe tyka  —  literatura. 
M a te ria ły  z  konferencji n a u ko w e j p o ś ifię c o m j za g a d n ien io m  lite ra tu iy  staropolskiej, 3 - 4  m aja  1 9 7 2 . red. T. M ichałow­
ska. Wrocław' 1973, s. 186; H. Dziechcińska. P a szk w il, hasło w: S ło w n ik  litera tury staropolskiej, op. cit., s. 555-557; 
por. H. Markiewicz, P a s z k w il ip a m fle t. w: idem. N o w e  przekro je  i z b liż e n ia . R o z p i a n y  i s zk ice  z  w ie d zy  o litera turze , 
Warszawa 1974. s. 71-75.
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mógł się bow iem  przejawiać w  różnych gatunkach poetyckich lub oratorskich: epigramacie, 
e c h u  (jako odm ianie epigram atu), w  rozm aitych odm ianach satyry, a naw et w  w ierszow a­
nych m owach. Paszkwil zaczęto zatem  rozum ieć podobnie, jak definiują dziś p a m t l e t  
w spółcześni nam  teoretycy literatury: jako „pozagatunkow ą kategorię organizacji publicy­
stycznej i literackiej”, mogącą się realizować w  różnorodnych form ach genologicznyclr3.

Ciekawe, że typowych form  „sylw icznych”"f) w  tom ie poezji okresu rokoszu Z ebrzydow ­
skiego nie m a aż tak wiele. W ym ieniany w śród sylw typ u tw oru o treści wyrażającej w dzięcz­
ność (eucharisticon) bądź wiersz o treści powitalnej (epibateriou —  ten ostatni gatunek ujm ow a­
ny niekiedy w  teoriach jako odm iana eucharisticouu21) m ożna połączyć z trzem a zaledwie tek­
stami, napisanym i w  tonacji podniosłej, nawiązującymi do przyjazdu w ojew ody Z ebrzydow ­
skiego na konw okację krakowską w  celu pogodzenia się z królem . Są to m ianow icie: Kaspra 
M iaskowskiego Post nebula Phoebus albo polska pogoda po burzy domowej2*, Stanisława G rochow ­
skiego N a dzień piątkowy, któty był szósty miesiąca czerwca w roku Pańskim 1608. D o P. M ikołaja Z e­

brzydowskiego wojewody krakowskiego, na przybycie J .  M. do krakowskiej konwokacyjej po burdach ro­

koszowych29, a także podpisany inicjałam i A. W. w iersz Gratulatio na szczęśliwy przyjazd Jego  

M. Pana Wojewody Krakowskiego na konwokacyją krakow ską roku Pańskiego 1608M). W szystkie trzy 
w ym ienione dokonania twórcze łączą w  sobie treści panegiryczne z treściam i pow italnym i 
(epibateriou) i wyrażającymi w dzięczność (eucharisticon). Post nebula P hoebus... M iaskowskiego 
zawiera ponadto  (w drugiej części tekstu) ekspresywną p o b u d k ę  p o l i t y c z n ą  do walki 
z w rogiem  zew nętrznym , przy czym niem al cały schem at pobudki (omawianej w  teoriach 
poezji i w ym ow y najczęściej jako adhortatifutn) zostaje zachowany. Składa się nań: apostrofa 
do szlachty; zasygnalizowanie niebezpieczeństw a; przykłady niedbalstwa innych (tu: G re­
ków i W ęgrów), dalej —  w ezwanie do czynu; zapew nienie, że trudy  się opłacą, i wreszcie od­

w ołanie do hono ru  rycerskiego (tu —  do tradycji „plem ienia Piastow ego”)31. Tekstów tego 
rodzaju, realizujących wskazany schem at kom pozycyjny pobudki, je s t w  om aw ianym  tom ie 
poezji rokoszowej sporo (Wyznanie prawdziwych urazów szlachcica polskiego', Elegia Korony Pol­

skiej: Trąba wolności: Korona polska barzo smutna prośby serdeczne czyni niejakiego B. S. i w iele in ­
nych)32. Rzecz w  tym , że schem at kom pozycyjny pobudki też najczęściej nie występuje w  for-

^ Zob. H. Markiewicz, P a s z k w il i p a m fle t op. cit., s. 71-85.
:h W ostatnim  czasie udowodniono, że niektóre teksty obesłane  m ianem  „literatury okolicznościowej” mają 
istotny związek z poetyką sylw (kategoria nadgatunkowa, obejmująca szereg form poetyckich), skodyfikowa- 
ną w  staropolskich podręcznikach reguł poetyckich —  zob. m.in. T. Michałowska, L itera tura  oko licznościow a , 
hasło w: S ło w n ik  litera tury staropolskie j. . . ,  op. cit., s. 421-422; E. Kotarski, P oezja  okolicznościow a i tradycja reto iycz- 
na, w: S a rm a c k ie  tlw a trum . Idee i rzeczyw istość. M a te r ia ły  z  konferencji n a u ko w e j, K a tow ice  9 - 1 1 g ru d n ia  1 9 9 8  roku, 
t. 2, red. R. Ocieczek przy współudz. M. Badowskiej, Katowice 2001, s. 101-103 i nast.
27 T. Michałowska, S taropo lska  teoria g en o lo g iczn a  op. cit., s. 169, 172.
:s P ism a  p o lityc zn e  z  cza sów  r o k o s z u . . . ,  op. cit., s. 347-349.

Ib id e m , s. 346-347.
,n Ib id e m , s. 342-345.
- } Schemat retoryczny pobudki omawia S. I Ierman, Ż y w a  postać R zec zyp o sp o lite j. . . ,  op. cit., s. 195.

P ism a  p o lityc zn o  z  cza sów  r o k o szu  op. cit., s. 5-10, 34—37, 223-233. 356-360.



niie „czystej” (podobnie zresztąjak panegiryk), ale w  połączeniu ze s k a  r g ą, n a p  o m  i n a - 
n i e m  i innym i gatunkam i33.

O d  retorycznej pobudki odróżnić należałoby nieliczną p i e ś ń  b o j o w ą ,  której w  obrę­

bie „poezji rokoszow ej” znalazły się dwa przykłady [Pieśń rokoszanó\i> animujących się oraz Pieśń 

bojowa rokoszan34), gdzie zamiast sugestywnej perswazji są podniosłe apostrofy-w ezw ania, 
mające na celu podnieść na duchu  rycerstwo przygotow ujące się do walki. Pieśni te nie odw o­
łują się do rozsądku i intelektu, lecz do em ocji odbiorców. C echuje je  krótkość, ekspresyw - 

ność, m eliczność (do jednego z tekstów  dołączone są naw et nuty), przy czym ekspresja oparta 
je s t na eksklam acjach, enum eracjach i anaforycznej konstrukcji. Te właściwości fo rm y zbliża­
ją  w skazane pieśni (nieodznaczające się wszakże w ysokim  poziom em  artystycznym ) do sko- 
dyfikowanego w  daw nych poetykach carmen lyricum^.

Inny  om ów iony u H oracego czy Ju liusza Cesara Scaligera gatunek, ujm ow any często 
w  obrębie sylw, to epinicinm (inne nazwy —  carmen uictoriae; carmen trimnphale), d e fin io w a n y  j a ­

k o  tekst zawierający pochwałę zwycięstwa3*’. W śród rozpatryw anych w ierszy są dwie niem al 
czyste realizacje tego gatunku —  nieliczne teksty o zwycięstwie regalistów  pod Janow cem : 

Pieśń o rokoszu a. 1606  (ze w skazaniem  pieśniowej m elodii: „N u ta jak o  o P łocku”) oraz Druga 

pieśń o rokosie (z inform acją: „Taż nuta, albo jako  raczysz”). N ajw ażniejsza w  tego typu w ypo­
w iedziach poetyckich jest, jak  tw ierdził w iele lat po w ydarzeniach politycznych z początków  
XVII stulecia Maciej Kazimierz Sarbiewski, „pochwała zwycięstwa odniesionego nad w roga­
mi, w zględnie dziękczynienie za zw ycięstw o”37. Druga pieśń o rokosie... zawiera „w topiony” 
w  kontekst u tw oru  fragm ent w ierszow anej p i e ś n i  11 o w  i 11 i a r s k i ej  —  gatunku w ystę­
pującego wyłącznie w  literackiej praktyce.

N aw iązania do pieśni now iniarskiej3* istnieją zresztą też i w  innych  dokonaniach tw ór­
czych, m iędzy innym i w  anonim ow ym , złożonym  strofam i czterow ersow ym i (o prostym , 
ośm iozgłoskow ym  form acie sylabicznym ) Rytmie po pogromiey) (zaczynającym się od słów 
„Synowie Polskiej Korony, posłuchajcie tej n o w in y ...”), gdzie struk turam i „w trąconym i” 
funkcjonującym i w  obrębie tekstu są l a m e n t  p o 1 i t y c z 11 y czy retoryczne admonitio 

( n a p o  ni i 11 a n i e)40. Całość kończy się liryczną ni o d 1 i t w  ą do Boga. W ierszow ana pieśń 
now iniarska (z elem entam i politycznego lam entu , m odlitw y oraz zawierającego przek leń­

stwa i złorzeczenia satyrycznego gatunku dirac) wydaje się także struk turą nadrzędną Pieśni

11 1 tak np. w  utworze opatrzonym  kryptonim em  B. S. pobudkajest strukturą nadrzędną, ale tekst zawiera ele­
m enty napominania (a d m o n itio ), lam entu politycznego i lam entu pogrzebowego — zob. P ism a  p o lityc zn i' c z a ­
sów  r o k o s z u . . . ,  op. cit., s. 223-233.
'4 P ism a  p o lity c zn e  z  cza sów  r o k o s z u . . . , op. cit., s. 115-117.
13 Zob. nazwy i pojęcia carm en ly ricum , ode. oda. w: T. Michałowska, S taropo lska  teoria g e n o lo g ic zn a .. . ,  op. cit., 
s. 112-138, 162, 180-181. " ^
36 Ib id e m , s. 170.
’7 M. K. Sarbiewski, cyt. za T. Michałowska, S taropo lska  te o ria g en o lo g iczn a . . ., op. cit., , s. 170.

O  pieśni nowiniarskicj zob. m.in. J. Sokolski, N o w in y ,  hasło w: S ło w n ik  litera tury staropolskiej, op. cit., 
s. 512-514 (tu też na s. 514 — literatura przedm iotu).

P ism a  p o lity c zn e  z  cza sów  r o k o s z u . . . .  op. cit., s. 235-237.
40 O  strukturze napominania zob. S. H erm an. Ż y w a  postać R zec zyp o sp o lite j. . . .  op. cit., s. 165-167.
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o rokoszu nieszczęsnym41, autorstwa nieznanego rokoszanina. Lam entacyjny ton  w stępnej czę­
ści u tw oru jest nieco mylący, wywód autora nie jest bow iem  spontanicznym  w yrażeniem  żalu 
(jak to m a miejsce w  lam encie), ale rzeczow ym , stronniczym  z d a n i e m  r e 1 a cj  i z w a l ­
ki, przy czym  obrazow e pouczenie czytelnika o niecnych czynach regalistów zaświadczają, że 
zachowane zostały dwie istotne funkcje politycznej pieśni nowiniarskiej: funkcja inform acyj­

na i dydaktyczno-propagandow a.
W  om aw ianym  tom ie poezji odnaleźć m ożna też w iersze, które w  poetykach dawnych 

klasyfikowano w  sposób niejednoznaczny i zróżnicowany: albo w  obrębie poezji kunsztow ­
nej, albo epickiej, albo epigramatycznej. M am  na uw adze kilka realizacji gatunku e c h a  
(Echo rokoszowe; Echo rokoszauskie: Echo o rokoszu: Echo żałobne42). Jest to gatunek poetycki, 
w  którym  zazwyczaj na końcu każdego w ersu pojawia się słowo lub zw rot rym ujący się z w y­
razem  przedostatn im  tegoż w ersu, w  w yniku czego powstają nowe, nieoczekiw ane lub zaska­
kujące sensy43. W  czasie rokoszu Zebrzydow skiego form a ta wykorzystyw ana była często na 
użytek ganienia wroga politycznego (w tym także na użytek paszkwilu), niekiedy też dla wy­
rażenia pochw ały sprzym ierzeńców  politycznych.

W  rozpatryw anym  zbiorze wierszy, w ydanym  przez Jana Czubka, m am y tylko jeden  
przypadek cancrinum —  w  i e r s z a -  r a k a, ujm ow anego w  poetykach wyłącznie w  obrębie 
poezji kunsztow nej44, a który czytany od końca daje sens odw rotny  w obec tego, jaki wynika 
z odczytania wprost. Tekst ten —  N a sprawy dzisiejsze polskie4* —  zawiera krytykę obyczajów 
rządzących, i napisany zapewne został pod w pływ em  słynnych Raków  Jana Kochanowskiego, 
zawartych we Fraszkach czarnoleskich, o czym zaświadcza i styl, i słownictwo.

N iem ało  także —  w śród om aw ianych dokonań tw órczych —  rym ow anych form  publi- 
cystycznych4(l, w śród których dom inuje w ierszowana o r a c j a (m owa) i różne jej typy, jak  
w  o t u m  czy s k a r g a  (kwerela), dostrzegam y też p u b 1 i c y s t y c z n y d i a 1 o g. Teksty 
zatytułowane „w o tum ’' lub „ekscytarz” są po prostu w ierszow anym i oracjam i, w ykorzystu­
jącym i środki perswazji i toposy występujące w m ow ie doradczej, oskarżycielskiej, ganiącej 
czy pochw alnej. W ym ieńm y chociażby: Wotum Filopolita Prawdzickiego, pochwalające i stwier­

dzające Słowa Imci Pan Stanisława Stadnickiego ze Żmigroda, starosty zygwultskiego, któremi się po- 

chlebuicy królewscy obrażają, z  napominaniem jego i wszytkich innych cnotliwych do zaczętej stateczno­

ści. . .47, a także Wotum zjazdów  i rokoszu 1606, od domatora jednego napisane4*. Form a w  o t u m 

(z łac. przyrzeczenie, ślubow anie, żądanie, przekleństw o) nawiązuje — jak  w iadom o —  do 

konw encji przem ów ienia sejm owego, zawiera zatem  cechy ślubowania, deklaracji, doradza­

41 Pisma polityczni' z  czasów rokoszu__ op. cit., s. 2 7 0 -2 7 1.
42 Zob. ib id em , s. 39-40, 85-87. 88-89. Ostatni utw ór — Echo ża ło b n e  wtopiony jest w  kontekst wiersza Jana
Krajewskiego, N e n ia  na zb iegłą  zgodę z  P o lsk i u tra p io u e j, wr: P ism a  p o lityc zn e  z  cza sów  ro k o s zu  op. cit., s. 283.
4! T. Michałowska. S taropo lska  teo riag eu o lo g iczu a  op. cit.. s. 167.
44 Ib id e m , s. 161-162.
^  P ism a  p o lity c zn e  z  cza sów  r o k o szu__ op. cit.. s. 90.
4,1 Zob. E. Kotarski. P u b licystyka , hasło w: S ło w n ik  litera tu iy  s taropolskie j. . . ,  op. cit., s. 673-682.
47 P ism a  p o lity c zn e  z  cza sów  r o k o szu__ op. cit.. s. 287-295.
4K Ib id e m , s. 362-375.



nia, odradzania, a nierzadko też osobiste refleksje i żądania49. G łów nym  celem  „w otum ” je st 
jed n ak  „doradzanie” i „odradzanie”. Jeden  z rozleglejszych tekstów, zatytułow any Ekscytarz, 

niem al w  całości je s t rym ow aną m o w ą  o s k a r ż y c i e l s k ą ,  skierow aną przez rokoszanina 
do króla Z ygm unta III.

Serię w ierszow anych o racji ganiących konkretne postaci z życia politycznego (oraz jedną  
pochw alną —  laudację biskupa Tylickiego) odnajdujem y chociażby w  zapisanej trzynasto- 
zgłoskowcem  sty ch ic in y m  Przem owie do Panów senatorów^'. P rzedziw na to „przem ow a” roko­
szanina do szacownych osób —  biskupów  i senatorów, zawierająca wulgaryzmy, inwektywy, 
obelgi. O brażane są matki, żony, synowie poszczególnych senatorów, kw estionow ane są ich 
rodow ody szlacheckie. I tak na przykład biskupa Baranowskiego zwie się „baranem ”, a b isku­

pa Pstrokońskiego —  „głupią szkapą”. Perswazja przeważa w  w ierszow anych polem ikach, b ę­
dących na przykład odpow iedziam i na paszkwile, gdzie szczególnie rozbudow aną częścią ko­
m unika tu  je st rejntatio (jaku  M iaskowskiego w: Apologia na paskw il;Pugna andabatam m albosle- 

P)’ pojedynek heretyka z  passyanen f1).

Bardzo często wiersze rokoszow e mają w  tytułach słowa „lam ent”, „plankt”, nen ia”, syg­
nalizujące łączność z tradycją literacką l a m e n t  u czy inaczej —  t r e n u  p o l i t y c z n e g o  
(w poetykach jako  w zorcow y lam ent polityczny w skazyw ano w ypow iedź biblijnego Je rem ia­
sza)’’2, jednakże często tytuły te są mylące. Trzeba chyba zgodzić się z n iektórym i ustaleniam i 
badawczym i, które rozróżniają poetykę lam entu  od poetyki retorycznej s k a r g  P3. W  oby­
dw u gatunkach podm ioty  m ów iące (którym i są bądź patrio ta-syn  Ojczyzny, bądź upersonifi- 
kow ana Rzeczpospolita) „uskarżają się”, wyrażają narzekanie i żal, ale różnica polega nie tylko 
„na wyższej tonacji uczuć”'"’4 w  lamencie. R ów nie istotny je s t bezład kom pozycyjny w  tym  
ostatnim  (co eksponuje nieuporządkow any tok myśli lam entującego podm iotu), w  skardze 
natom iast, w zorow anej na retoryce sądowej, m am y z reguły wyrazisty schem at kom pozycyj­
ny (najczęściej w edług w zoru: narratio, confinuatio, pewratio)11. Wydaje się, że cechy gatunkow e 
skargi zawiera anonim ow a Elegia Korony Polskiej, aczkolwiek oprócz poetyki skargi m ożna 
w  tym  utw orze, ja k  i w w ielu jeszcze innych tekstach, zauważyć cechy znam ienne dla napo­
m inania i pobudki. W ym ieniona Elegia Korony Polskiej 1 6 0 6 choć ma w tytule nazwę genolo- 
giczną e 1 e g i a, to  zawiera słow nictw o obelżyw e — ja k  zresztą szereg innych u tw orów  roko­
szowych —  i z elegiąjako gatunkiem  poetyckim  ma niewiele w spólnego. P rzypom nijm y bo­

w iem , że teoretycy renesansu (R obortello, M in tu rno , Pontanus, Scaliger) postulow ali dla

44 Por. E. Kotarski, Publicystyka.. . , op. cit., s. 678.
511 Pisma polityczni' z czasów rokoszu..., op. cit., s. 106-114.
51 Ibidem, s. 24, 296-300.

Por. T. Banasiowa. Poetyka sformułowana gatunku, w: eadeni: Tren polityczny i finwralny w poezji polskiej lat
i580-1630, Katowice 1997, s. j 2-33 i nast."

Zob. S. Herm an, Żywa postać Rzeczypospolitej. . . ,  op. cit., s. 132-134 i nast.
54 Ibidem, s. 132.
^ Ibidem, s. 134.
"6 Pisma polityczne z czasów rokoszu..., op. cit.. s. 34-37.
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elegii styl wykwintny, sub te lny język  i subiektyw ne ujęcie tem atu17. Tak pojętych elegii w  ze­
stawie poezji rokoszowej brak (m im o owych mylących czasem odbiorcę tytułów).

T r e n  p o l i t y c z n y ,  rozum iany w  poetykach sform ułow anych najczęściej jako  odm ia­
na twórczości elegijnej^, w śród tekstów  rokoszow ych także nie w ystępuje w  czystej postaci. 
W  konkretnych  utw orach odnajdujem y jed n ak  n ie jednokrotnie toposy39 i słow nictw o zna­
m ienne dla trenów  politycznych czy naw et trenów  pogrzebowych, zdarzają się też całe zdania 

lub naw et dłuższe frazy o charakterze lam entacyjnym . W ym ieńm y chociażby takie wiersze 
jak: Jana Jurkow skiego Lech wzbudzony i lament jego żałosny w roku od jego panowania 1056m 

(u tw ór łączący w  sobie cechy napom inania, m ow y doradczej, lam entu pogrzebowego i la­
m en tu  politycznego); Kaspra M iaskowskiego N enia na rozruch dom ow y'1 (tu lam ent politycz­
ny wydaje się struk turą podrzędną w obec dom inujących w  tekście schem atów  pobudki i na­
pom inania); Jana D anieckiego Żałosne narzekanie Korony polskiej1'2 (gdzie tren  polityczny 
w spółistnieje z napom inaniem , m odlitw ą, satyrycznym  gatunkiem  dirae, a naw et z p o e m  a - 
t e m  o p i s o w y m  i a l e g o r y c z n y m  (m am y bow iem  opis zam ku, gdzie mieszkają ale­
goryczne postaci). N iezw ykle rozbudow anyjest tekst Jana Krajewskiego N enia na zbiegłą zgo­

dę z  Polski utrapionej'} , składający się z w ielu fragm entów  i będący „krzyzówką" szeregu róż­
nych struk tu r gatunkowych: rozm aitych typów  dialogu, a także admonitio, s t r u k t u r y  
e m b 1 e m  a t y c z 11 e j 1’4, modlitwy, lam entu  politycznego, lam entu  pogrzebowego, przy 
czym całość kończy się Echem żałobnym.

Jak  wynika z podanych przykładów, fragm enty lam entacyjne pojawiają się głównie w tych 
utw orach, które łączą w  swej struk turze wiele gatunków7. Najczęściej frazy lam entacyjne, 
w topione w  kontekst rozległych w ypowiedzi na poły literackich, na poły publicystycznych, 
spełniają funkcję litycznego „argum entu ’'. Sięgnięcie wszakże po lam ent w  funkcji chwytu 
retorycznego było jednym  z charakterystycznych rysów dawnej ku ltury  szlacheckiej*0 . La­
m ent zatem  funkcjonuje jako „argum ent” w  obrębie napom inania, pobudki, a także w  róż­
nych odm ianach dialogu. Specyficzną rolę spełniają fragm enty lam entu pogrzebowego, in ­
form ując o zbliżającej się śmierci ojczyzny i o bólu z tym związanym  —  stanowią one ostrze­

57 Zob. sądy o elegii F. Robortello. D c  elegia, w: idem. In  lib ru m  Aristo telis  „ D e arte poetica" e.\plicationes, Florentiae 
1548. s. 59-64; por. kompleksowe om ówienie teorii elegii w poetykach dawnych —  T. Michałowska, Staropo l­
ska  teoria g e n o lo g ic zn a ..., op. cit., s. 141-147.

Ib id e m ; por. też: T. Banasiowa, Tren p o lity c zn y  i fu u e ra ln y  op. cit., s. 12-33. 34-41.
Toposem z trenów7 pogrzebowychjest tn.in. wzywanie przedm iotów  martwych lub ożywionych do opłaki­

wania zmarłego. W  tekstach rokoszowych kaze się opłakiwać umierającą M atkę-Koronę Polską, por. lip. frag­
m ent wiersza W. Chlebowskiego: „Smęćcie się ze mną [... ] smęć się Wołosza f ... ] Sławne Inflanty ... ” — zob. 
W. Chlebowski, L a m e n t ża ło sn y  K o ro n y  P o lsk iej, w: P ism a  p o lity c zn e  z  r o k o s z u . . . ,  op. cit.. s. 265.
№ P ism a  p o lityc zn e  z  cza sów  r o k o szu  op. cit.. s. 47-60.
hl Ib id e m , s. 60-62.
K Ib id e m , s. 131-147.
M Ib id e m , s. 272-283.
M Jeden z fragm entów starodruku zawiera rycinę, mającą obrazować bitwę Guzowską (w wydaniu Jana C zub­
ka tylko informacja: „Rycina przedstawiająca bitwy", zob. P ism a  p o lityc zn e  z  cza sów  r o k o s z u . . ., op. cit., s. 279), 
a niżej znajduje się tekst bezpośrednio nawiązujący do przedstawionej ilustracji.
^  S. I lerm an. Ż y w a  postać R ze c zy p o sp o lite j .. . ,  op. cit.. s. 116-117.



żenie przed upadkiem  Polski i kierow ane są do rządzących. Bywa, że nawiązanie do lam entu  
(politycznego czy pogrzebow ego) w ystępuje jedyn ie  w  tytule, bądź stanowi drobny  w trę t do 
w iersza mającego charakter zdecydow anie satyryczny, jak  to się przedstaw ia w  anonim ow ym  
Lam encie na sektę rokoszańską.. .h<’ (w dalszej części rozbudow any tytuł sam w  sobie deprecjo­
nuje rokoszan). W  takim przypadku powaga literackiej konw encji (Biblia, Jerem iasz) niejako 
m otyw uje treści satyryczne, często o zacięciu paszkwilowym .

Inaczej rzecz się przedstawia, gdy celem  głów nym  nadawcy je s t zarów no w zruszenie od ­
biorcy losem kraju, jak  i krytyka przeciwników, w yrażona za pom ocą ganienia czy napom ina­
nia. W ówczas obszerne partie lam entacyjne tekstu (o funkcji ekspresyw no-im presyw nej) nie 
tracą swej lirycznej tonacji i w  danym  tekście łączą się harm onijn ie z rów nie rozległym i frag­
m entam i satyrycznym i. W  takim  przypadku m ożem y m ów ić o form ie gatunkowej e l e g i o -  

s a t y r y 67. Tu lam ent funkcjonuje niejako na rów nych prawach z cząstkami satyrycznym i 
tekstu (nie je s t strukturą podrzędną). Taki schem at budow y obserw ujem y chociażby w  w ier­
szach anonim ow ych: Elegia posłów splądrowanych od poganhS, Zgoda i żałosna przestroga*’, a także 
w  Rytmie po pogromieniu na teraźniejsze rozruchy (Lutni rokoszańskiej) Szym ona Szym onow ica711 
i w  Trenie Rzeczypospolitej w nieszczęsne wojny domowe Kaspra M iaskow skiego71. W  tym  ostatn im  
utw orze —  w końcowej jego partii —  m am y dodatkow a urozm aicenie struktury, gdyż w  kon ­
tekst w iersza niejako w topiony zostaje n a g r o b e k  (epitafium ) Ojczyzny, która wygłasza go 

sama, przewidując swój rychły koniec. Epitafium  jako  sam odzielny u tw ór w ystępuje w  om a­
w ianym  tom ie w ierszy tylko raz, i uw zniośla „rycerstwo polskie pobite pod G u zo w em ”72.

W  tom ie poezji rokoszowej istnieje ponadto  rozległy poem at, nawiązujący w  swej struk­
turze do funkcjonujących w  literaturze staropolskiej p o e m a t ó w  a l e g o r y c z n y c  h 73. 
Jest to obszerny, złożony z dziesięciu rym ow anych rozdziałów, anonim ow y u tw ór polskoję­

66 Pełny tytuł: L a m e n t na sektę ro koszańską  i na spoiną zgraję ro zm a itych  i spros'nych h ere tykó w  w  roku  1 6 0 6  p o d  S ęd o -  
n iie r z  sku p ien ie , p o ty m  na rożnych miejscach na zg u b ę  ka to lick ie j w ia iy  i w szy s tk ie j R zec zy p o s p o litą  d z iw n e  i niesłychane  
w  P o lszczę  sp iku ien ie , p o  d o ko ń c zen iu  se jm u  w arszaw skiego  1 6 0 7  od  tej fakcyje jpogardzonego , z  ż a lu  k u  o jc zy źn ie  m ile j 
napisany, b a czn ym  ty lko  a m iło śn ik o m  R . P. podany, a o so b liw ie j. X I. p a n u  P o d c za szem u  sochaczew sk iem u  z  w ie lk im  ba­
czen iem  i m iłością k u . . . c z ło w ieku  p r zy p is a n y  1 6 0 7 , w: P ism a  p o lity c zn e  z  cza sów  r o k o s z u . . ., op. cit., s. 203-222.
67 O  gatunku elegiosatyry wspomina S. N ieznanowski, E leg ia ; P oezja  p o lity c zn a , hasła w: S ło w n ik  lite ra tu iy  staro­
po lsk ie j. .., op. cit., s. 158-159. 652; zob. T. Banasiowa. Elegiosatyra w  p raktyce  poetyckie j tw órcóir w czesnego B a ro ku  
(k s z ta łto w a n ie  się i ro zieó j g a tu n k u  literackiego), w: K u ltu ra  baroku  i j e j  tradycje. K o lo k w ia  p o ls k o -w ło sk ie , t. 2, red. 
J. Malicki, P Wilczek. Katowice 1994, s. 25-45.
“  P ism a  p o lityc zn e  z  czasów  r o k o s z u . . . ,  op. cit.. s. 1—1.

Ib id e m , s. 199-203.
70 Ib id e m , s. 315-322.
71 Ib id e m ,* . 310-314.
72 Samodzielne epitafium, stylizowane — jak się wydaje —  na nagrobek bohaterów bitwy pod Termopilami, 
w tomie wydanym przez J. Czubka jest tylko jedno: anonim owy N a g ro b ek  pobitego o w olność rycerstwa polskiego  
p o d  G u z o w e m , zob. P ism a  pc>lityczue z  c za só ir  r o k o s z u . .., op. cit., s. 234-235.
71 N iektóre z n ic h — jak wydawany wielokrotnie —  w iatach  1612, 1613, 1616, 1629 —  W iz e r u u k  u trap ioue j 
R zeczypospo lite j, drukowany pod nazwiskiem Piotra Grzegorzkowica (wTedlug Brucknera —  pseudonim  Jana 
Szczęsnego H erburta, według Ludwiki Szczerbickiej-Slęk—  pseudonim  Piotra Cieklińskiego), nawiązywały 
d o  A p o c a lip s isJa n a  Dymitra Sulikowskiego z roku 1588. i miały charakter rozległych nieraz epickich opowieści, 
w7 których bohaterami literackimi były fikcyjne postaci, aluzyjnie nawiązujące cio rzeczywistości.
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zyczny o łacińskim  tytule Et erunt noi’issima pciora prioribus74. Zaw iera opowieść epicką o żegla­
rzu, który przypłynął do nieznanego kraju, a błąkając się po lesie, zauważył zamek, słabo strze­
żony przez straże. O d  tego m om entu  zaczyna się relacja o działaniach przedziw nych postaci 
—  także alegorycznych —  w  zam ku i w okół zam ku, co stanowi, jak  zauważył Jan  C zubek, 
„alegoryczny obraz rokoszu Z ebrzydow skiego"7'̂ .

C o ciekawe, w śród tekstów  zebranych przez Jana C zubka odnajdujem y też i typowe ga­
tunki liryczne, skodyfikowane w  kom pendiach poetyki: je d en  z w ierszy odw ołuje się nawet 
do Horacjańskiej ody (pieśni I 14 O  naris, referent in marę te novi —  Kaspra M iaskowskiego 
u tw ór zaczynający się od słów Korabiu Lechów. . . ) 7(>. Sygnałem nawiązania do poezji lirycznej 
i natchnionej są wcale nierzadko odw ołania do toposu M uz czy do sym bolu lutni, które zau­
w ażam y na przykład w  poezjach rokoszow ych Kaspra M iaskowskiego czy Szym ona Szym o- 
nowica.

W śród rozpatryw anych gatunków  odnajdujem y też 1 i r y c z  n e , niebędące bynajm niej 
parodiam i, m odlitw y i h y m n i c z n e pochw ały Stwórcy. N iem al „czystą" m odlitw ą (bez 
w trętów  innych form  gatunkow ych), zawierającą głów nie prośby do Boga, Jezusa, M atki Bo­
skiej, je s t Piosnka nabożna za Króla Jego Miłość i Rzeczpospolitą M arcina Jarzębskiego77, w cho­
dząca w  skład obszerniejszego cyklu u tw orów  tegoż autora N a potomne czasy z  płaczem modli­

twy abo piosnki nabożne7*. Już  jed n ak  druga „piosnka nabożna" zawiera m odlitw ę jedynie 
w  pierwszej części wiersza, w  drugiej bow iem  dom inują rady, pouczenia, napom inania, na­
kłanianie szlachty do zgody (jak w  m ow ach doradczych i form ach admonitio). Liczne liryczne 
fragm enty m odlitew ne znajdują się ponadto w  w ielu kontekstach satyrycznych.

H ym niczne pochwały Stwórcy zauważam y rzadziej (głównie w  form ach rozbudow a­
nych, łączących wiele gatunków  naraz, ja k  w  Lamencie żałosnym Korony Polskiej W aw rzyńca  

C hlebow sk iego '9 (tu elem enty hym nu  pochw alnego w trącone zostają w  kontekst pobudki, 
gdzie zachęca się rycerstwo do walki z Tatarami) lub w  dialogu Zgoda i pokój*" Jan a  Krajewskie­
go, gdzie hym nem  wyraża się dziękczynienie za odzyskany pokój i „dom ową zgodę".

74 P ism a  p o lityczn i' z  c za sów  r o k o s zu  op. cit.. s. 238-255.
75 Zob. adnotacja |. Czubka do utworu, w: P ism a  p o lityc zn i’ z  cza sów  r o k o s z u . . ., op. cit., s. 228.
7(1 P ism a  p o lityc zn e  z  cza sów  r o k o s z u .... op. cit.. s. 99-100.
77 P ism a  p o lityc zn e  z  czasów r o k o szu  op. cit., s. 68-70.
7S Ib id e m , s. 67-71.
74 Tekst Chlebowskiego zawiera fragment hym nu pochwalnego (P ism a p o lity c zn e  z  cza sów  r o k o s z u . .., op. cit., 
s. 269): "

Tobie wielooczni C lierubinowie 
I szóstoskrzydlni cni Serafmowie,
Mocy i Siły. służą archanieli 

1 też anieli.

Słońce i miesiąc z złotymi gwiazdami [... ]
811 W części utworu zatytułowanej Prostota. Krajewski zamieścił fragment hym nu dziękczynnego (P ism a  p o li­
ty czn e  z  cza sów  r o k o s z u . .., op. cit., s. 352):
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Zdarzają się przeróbki m odlitw y (nieznanego autora Pacierz do króla jegomości81) i hym nu  
(.Hymnus de s. Patribus SocietatisJesu*2 —  anonim ow y łaciński w iersz wyrażający ironiczną „po­
chwałę" jezu itów ). N ie zostaje tu w yśm iana sama struk tura religijnych gatunków  poetyckich, 
lecz osoby, do których kom unikaty są kierow ane (król, jezuici). O w e przeróbki pow ażnych 
utworów, dokonane w  celach satyrycznych, w  myśl zarów no daw nych teorii wymowy, jak  
i poetyk sform ułow anych były odrębnym i form am i gatunkow ym i, definiow anym i jako  p a ­
r o d i e 83. O becnie pojęcie parodii rozum iem y inaczej: jako tekst ośmieszający inny tekst 
(a więc w  grę w chodzą dwa kom unikaty  słowne, a nie kontekst pozaliteracki). W  dzisiejszym 
rozum ien iu  w ym ienione utw ory są zatem  t r a w e s t a c j a  m  i literackim i84.

N a koniec kilka uwag wypada poświęcić dw u osobliw ym  form om , funkcjonującym  
w  ówczesnej pisarskiej praktyce. M am  na uw adze anonim ow ą Wojnę Czupryny z  Pontą^, który 
to w iersz m ożna by nazwać —  używając term inologii H anny  D ziechcińskiej —  „literacką ka­
rykaturą”80. G łów ni bohaterow ie rokoszu: król i Zebrzydow ski przedstaw ieni są tu  niczym  
tragikom iczne kukiełki i ośm ieszeni z w ykorzystaniem  ironii literackiej, karykatury, groteski 

(w edług Jana C zubka ukazano tu  „rokosz ośw ietlony h u m o rem  i zam ieniony w  żart”87). 
Z  kolei u tw ór drugi: Wykład bogiń słouneńskich wesołego widzenia słońca z  panną w złotym kole nad 

Krakow em  Roku Pańskiego 1608 M aja dnia 30  M arcina Paszkowskiego88 stanowi nawiązanie do 
staropolskich p i e ś n i e s c h a t o 1 o g i c z n y c h 8J, zawierających proroctw a i przepow ied­

nie, które odnoszą się do historii grzesznej ludzkości, karanej cyklicznie przez zagniewanego

Przedwieczne Światło, co rządzisz anioły 
N iebo budowne masz w  mocy, żywioły.
Tobie bądz' chwała, żeś nas, lud ubogi.

Zbawi 1 już trw ogi.

Zbawiłeś stracha, płaczu żałosnego | ... |
Sl P ism a  p o lity c zn e  z  czasów  r o k o s zu  op. cit., s. 33-34.
s: Ib id e m , s. 91-93.

W  antycznych i renesansowych podręcznikach poezji i wymowy parodię rozum iano jako specyficzny gatu­
nek (wspominany m.in. przez Arystotelesa, Kwintyliana, Scaligera, Juvenciusa), definiowanyjako „wiersz na­
pisany na podobieństw o innego: wszelkie naśladownictwo danego, ściśle określonego tekstu" —  zob. T. M i­
chałowska, S taropo lska  teoria g e n o lo g ic zn a ..., op. cit., s. 183; por. 11. Dziechcińska, Parodia, hasło w t: S ło m n ik  lite­
ratur)’ s ta ropo lsk ie j.. . ,  op. cit., s. 552-554.
X4 Trawestacja dziś —  to odwzorowanie schematu kompozycyjno-stylistycznego przy zmianie treści lub od­
wzorowanie toku fabularnego przy zmianie realiów i stylu: zob. H. Markiewicz, Parodia a in n e  g a tu n k i  literackie 
(P ro b lem y  te rm ino log iczne), w: idem, N o u r  p rze kro je  i z b l i ż e n i a . . ., op. cit., s. 102-118. 
s' P ism a  p o lity c zn e  z  czasów  r o k o s z u . . . .  op. cit., s. 284-287. 
s6 Por. H. Dziechcińska. I V k r z y w y m  zw ie rc ia d le  op. cit., s. 5-164.
*7 Zob. adnotację f. Czubka do wiersza, w': P ism a  p o lity c zn e  z  c za só w  ro k o s zu  op. cit., s. 284.
** P ism a  p o lity c zn e  z  cza sów  r o k o s z u . . . ,  op. cit., s. 337-342.
w Do tego typu utworów'staropolskich zaliczylibyśmy chociażby anonim owy utw ór N o w a  p ie śń  sąd  B o ż y  blisko  
p r z y s z ły  w yrażająca  (B. m. r. dr. ] —  starodruk Biblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie, sygn. BU W  4.20.4.219. 
Ówcześnie nu rt twórczości „eschato log icznej—  wierszowanej i prozatorskiej —  nie jest niczym odosobnio­
nym w  piśm iennictwie polskim; to nu rt ogólnoeuropejski —  zob. J. Delum eau. S trach  w  k u l tu r z e  Z a ch o d u  
( X I I  -A l I I I  w .) , tł. A. Szymanowski, Warszawa 1986. s. 7-433; idem. G rzec h  i strach. P oczucie w in y  w  k u l tu r z e  
Z a c h o d u  A ///-A l I I I  w ., tł. A. Szymanowski, Warszawa 1994. s. 5-791.
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Boga przeróżnym i plagami. Jedną z plag je s t w łaśnie „wojna dom ow a". Ten n u rt twórczości 
mieści się w  granicach szeroko rozum ianej staropolskiej „paraliteratury” (podobnie jak  n ie­
które w ierszow ane 11 o w  i 11 y).

★ ★ ★

Po zestaw ieniu różnorodnych realizacji gatunkow ych w  poszczególnych dokonaniach 
tw órczych poezji rokoszowej nasuwa się kilka wniosków.

N iezw ykle rzadko m am y tu do czynienia z „czystym i” realizacjami gatunków  w  konkret­
nych tekstach. W iększość w ierszy to istna plątanina form  literackich, paraliterackich, publicy­
stycznych, oratorskich. Przy określaniu gatunków  nie należy sugerować się tytułem , bo ten 
często bywa mylący. Najwięcej je s t długich (liczących nieraz po kilkaset w ersów ) utw orów  
o nieuporządkow anej kompozycji, z licznym i dygresjami, łączącymi w  sobie —  czasem 

w  sposób zaskakujący —  bardzo odlegle od siebie tradycje genologiczne. N aw et jeśli w  da­
nym  tekście je s t tylko jed en  podm io t mówiący, to zdarza się, że tonacja jego  wypowiedzi 
zm ienia się kilkakrotnie. Sytuacja kom plikuje się jeszcze bardziej, kiedy w  utw orze w ystępuje 
więcej podm iotów  m ówiących: wówczas w  obrębie tekstu przeplatają się nie tylko struktury  
gatunkow e, ale nierzadko i „rodzajow e” (czyli —  w edług kryteriów  staropolskich —  rozm ai­
te „sposoby naśladowania").

Wydaje się, że tak bogata „instrum entacja gatunkow a” nie wynika tylko i wyłącznie z go­
rących potrzeb ówczesnego „gwałtownego nu rtu  życia politycznego” i je d en  utw ór miał 
spełniać w tedy „wiele funkcji naraz” ,0. M ożna chyba zaryzykować stw ierdzenie, że w iersze 
rokoszow e z pierwszego dziesięcioleciaXVII w ieku są niejako m odelow ym  przykładem  tego, 
co działo się w  poezji polskiej 11 progu dojrzałego baroku. Krótkich i zwięzłych form  poetyc­
kich je s t niewiele, a zwarta struk tura tekstów  niejako rozsadzana je s t przez dygresje, nagłe 
zm iany w ątków  i „sposobów naśladow ania”. Pow oduje to powiększanie się rozm iarów  u tw o­
rów, brak spójności w  w ielu z nich, a czasem też brak jednolitego, logicznego toku w yw odu. 
C zęste jest falowanie tonacji: lirycznej, epickiej, m oralizatorsko-dydaktycznej.

W  potocznej św iadom ości tak zwana „literatura okolicznościow a”, także ta o charakterze 
politycznym  —  to przede w szystkim  różne odm iany sylw. Tymczasem poezja rokoszu Z e ­
brzydowskiego daje znacznie bogatszy zestaw form  genologicznych, z których część została 
skodyfikowana w  daw nych teoriach poezji lub wymowy, a część funkcjonow ała na zasadzie 

konw encji —  tylko w  pisarskiej praktyce. Badanie takich u tw m ów  wymaga nie tylko kon­

frontacji z obyczajami, polityką, ku ltu rą czasów, w jakich  teksty te powstawały. K onieczne sta­

je  się czasem sięgnięcie do m etod poetyki opisowej (przy rozpatryw aniu form  funkcjonu­
jących wyłącznie w  pisarskiej praktyce); przy analizie i interpretacji często n iezbędnejest od­

woływanie się do dawnych reguł teorii retorycznych, a także —  w m iarę potrzeby —  do reguł 

poetyki sform ułow anej. M ateriał taki wymaga zatem  „eklektycznych” m etod postępow ania 

badawczego.

1,0 S. H erm an. Ż y ir a  poshic R zec zp o sp o lite j op. cit., s. 159.


